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OŚMNASTEJ BOCZNICY REWOLUCYI 29s° LISTOPADA.

« Gdy Francya d rugą rewolucyi krakowskiej rocznicę 
wywalczeniem Rzeczypospolitej święciła, któż mógł wie
rzyć, powiedział jeden z m ówców polskich na dzisiej
szym obchodzie, by rocznica Listopadowa nas tu  jeszcze 
na obcej ziemi zastała. » T rudno było wierzyć zapewne. 
Rewolucya francuzka i wszystkie poruszenia w  Europie 
zdawały się zapowiadać koniec naszej pielgrzymce. Tam 
gdzie przez la t kilkanaście wysyłaliśmy tajem nie naszych 
apostołów , którzy ginęli na szubienicy, lub  dogorywali 
poświęconego życia w  więzieniu, tę razą poszliśmy jaw nie 
i licznemi o rszak i; bracia nasi ginęli, ale z b ronię w ręku 
na barykadach rew olucyjnych lub na polu bitw y. Zda
wało się, że się już zaczyna ostatnia rozpraw a między 
naszą w olnością , a jarzm em  trzech naszych zaborców. 
Tymczasem miasta runęły w  gruzach, bój ustał, niewola 
znowu zawisła nad Polską, a myśmy na nowo podnieśli 
kij tułaczy. Nie były to czasy ostatecznego zwycięztwa, 
ale czasy przejścia i przesilenia, czasy boleści i krwawej 
ofiary. Lecz przesilenie w  którem  się w yrobiły p ier
w iastki życia nie prowadzi do grobu. Nie m a przyszłości 
dla tych którzy m ieli i już spełnili chw ilow e tylko prze
znaczenie; narzędzie kary rozbija się bez pow rotu o wy- 
skarbioną łaskę. Rola trzech samodzierzców zm ierza do 
końca. Bóg czeka na wyjście z w alki m oralnej, jaką Polska 
sama z sobą odbywa, aby się stało przemienienie pańskie na 
pięciu rozstajnych drogach, między Krakowem, W arsza
wą, W ilnem , Poznaniem  i Lwowem, aby rozwiązaną zo
stała tajem nica przeznaczeń naszych.

To m ocowanie się narodu między swoją przeszłością a 
odrodzeniem , zaczyna się od nocy 29«° Listopada. Rewo
lucya podniesiona tej nocy jest znamieniem potęgi naszej 
i inicyacyą św iatła polskiego. Ona po upadku dała nam  
w rękę pochodn ię, z nią tułając się po świecie rozwi
dniam y drogi zbawienia naszej m atki. Dopóki siła, św ia
tło i miłość w  połączeniu, nie wyzwolą Ojczyzny, dopóty 
rocznica Rewolucyi Listopadowej będzie dla nas naju
roczystszym obchodem . Dziś już ośm nasta , niestety, 
nie straciła na znaczeniu z tak długim  upływ em  czasu i 
u przyjaciół spraw y naszej. Na hasło Demokracyi pol
skiej licznie zebrani Demokraci europejscy, wyraźniejsze 
niż kiedykolwiek dali tego dowody, bo też jedno i nie
dw uznaczne tą razą z nim i łączyło nas godło : Wolność, 
Równość, llratentwo.

R o k  x i ,  c z ę ś ć  i > .

Obchód zarządzony przez C entralizację Towarzystwa 
Dem okratycznego Polskiego, sprow adził do sali d ’Antin 
praw ie całą Em igracyę zamieszkującą Paryż. Zgrom a
dzenie było liczne. W ielu reprezentantów  przybyło także; 
między nimi Glais-Bizoin, Cłiauffour, Bruckner, Kestner, 
Juliusz de Lasteyrie etc. Ob. Franciszek Sznajde jeden 
z członków Gentralizacyi przewodniczył obchodow i w  to
w arzystwie reprezentantów  ludu  obb. Vavin i Corbon. 
Ob. Sznajde otw ierając posiedzenie, opowiedział ważność 
rewolucyi Listopadowej, nie jako pierwszej od czasu 
ujarzm ienia Polski, ale jako przynoszącej tę praw 'dę, że 
naród aby był w o ln y m , musi naprzód być spraw iedli
wym . « Odtąd zasada dem okratyczna, m ów ił o n , mimo 
potw arze naszych przeciw ników  a prześladow ania cie
mięzców, rozw inęła się i rozpostarła po całej Polsce. R e 
w olucya Krakowska w 18^6, pierwsza zatknęła chorągiew  
dem okratyczną i założyła podstawę, na której tylko daw na 
Polska odżyć może w olna, szczęśliwa, i jak  w przeszłości 
być jedynym  i praw dziwym  przedm urzem  Europy odro
dzonej ! » Następnie przem ów ił reprezentant Vavin, głos 
jego tchnął żywem spółczuciem d la spraw y polskiej. Pe
łen w iary w  odrodzeniu Polski, oh. Vavin przytoczył po
stanow ienie Zgrom adzenia N arodow ego, które za pod
staw ę swojej polityki przyjęło, niepodległość i całość 
naszej Ojczyzny. Reprezentant Guinard zaproszony do 
grona przewodniczących, nie mogąc przybyć, napisał list 
pełen życzliwości braterskiej. List ten, który na zgrom a- 
dzepiu odczytano, dajem y w  dosłownem  tłum aczeniu.

« Do Jenerała Sznajde. Mój Jenerale, obowiązek p u 
bliczny niecierpiący zwłoki zatrzym uje m nie i zapewne 
dziś mi nie pozwoli uczcić wraz z w am i pełnego chw ały 
usiłowania, jakie w  1831 wasza w spaniała ojczyzna uczy
niła dla swej niepodległości.

« Nie potrzebuję tłum aczyć ile ta przeszkoda jest mi 
bolesną i że całern sercem będę z w am i.

« Przyjm zatem odem nie, mój Jenerale, z wyrazami 
żalu, wyrazy żywego współczucia i zupełnego poświę
cenia dla ciebie i twoich rodaków . »

Następnie kilku m ówców oddało hołd należny Polsce, 
stuletniej męczennicy, a po wszystkie czasy, naw et po 
upadku, jeżeli już nie na polu bitw y, to w więzieniu i na 
rusztow aniu dochowującej ludom  obowiązków wzajem
nej odpowiedzialności.

Demokracya Niemiecka i Rosyjska m iała także na 
obchodzie tłum aczów  swoich uczuć i myśli. Słyszeliśmy 
dw óch m ówców z dw óch państw  nam  nieprzyjaznych. 
Ew erbecka Niemca i Iwana Gołowina Rosyanina. Lecz 
pierwszy nie wyszedł ze szkoły M etternicha, a drugi prze-
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stal być poddanym  cara. Ew erbeck i Gołowin, obadw a 
widzę w zbawieniu Polski, zbawienie Niemiec i Rosyi.

« Niemcy, m ów ił Ew erbeck , zajęte w zupełności teo- 
ryam i, które w  tym  czasie nie m ogę w ywrzeć zbawien
nego w pływ u n a  św iat polityczny, uczuły mocniej 
jeszcze od chw ili przegranej Polaków  (po Rewolucyi Li
stopadowej) ciężar haniebnego jarzm a swoich trzydziestu 
pięciu despotów . I to inaczej być nie m ogło, gdyż dyna- 
stye H absburg i Hohenzollern należały do wszystkich 
zaborów  i najazdów  zbrojnych , znanych w  historyi pod 
nazwiskiem podziału Polski.

« Te dwie dynastye niem ieckie były więc i sę w spól
niczkam i tej powtarzanej kradzieży, a zarazem w  zale
żności zbrodniczej, ale łatw ej do pojęcia, u swoich opie
kunów  , cesarzów R osy jsk ich , godnych następców 
krwiożercy, Iw ana m oskiewskiego. Każde zatem po 
w stanie polskie przybiera charak ter pow stania przeciw 
ciem ięztw u panujęcych niem ieckich, nie tylko nad dw o
m a częściami Polski, ale także nad czterdziestu m iliona
mi Niemców.

« Stęd pow inow actw o ścisłe między pow staniam i 
w  Niemczech i Polsce. S tęd wspólność m yśli w spólnę 
wyrobiona pracę, dężność wyzwolenia chłopa i rzem ie
ślnika, zadanie dem okracy i, które gdy szczęśliwie roz- 
w iązanem  zostan ie, Rew olucya niezwyciężona zapchnie 
do gór U ralu , o rła rosyjskiego to jest tatarskiego , ob- 
cięwszy naprzód dziób i pazury i połam awszy m u skrzy
dła.

*< Polska zdem okratyzowana wywrze w pływ  zbawcy na 
szczepy Słowian środkow ych , południow ych i zacho
dnich, dziś zagrażajęcych i stać się mogęcych niebez
piecznymi dla europejskiej wolności.

« Niemcy też liczę na Demokracyę Polskę i Demokracya 
Niemiecka podaje jej rękę. W ie ona dobrze jak  wiele na- 
prawićjbędzie m usiała, zanim  się z geniuszem Niemieckim 
geniusz Polski pogodzi, ale chw ila nadejdzie , gdzie de
mokraci Polscy i Niemieccy stanę razem do boju przeciw  
Mongołowi Petersburskiem u, w  zamiarze zaprowadzenia 
Rzeczypospolitej P o lsk ie j, na zasadzie nieprzeżytej d e 
m okracyi rolniczej.

« Spór o granice zniknie w tedy, gdy rzecz uw ażana 
będzie pod wzlędem braterskości i wzajem nych ustą- 

$  /  p ień. a
Słowa ob. E w erb eck , tu  podane w  sk rócen iu , tem 

więcej m aję znaczenia, iż niedaw no był on reprezentan
tem Demokratów Niemieckich z Paryża na kongresie 
berlińskim .

Jakie zaś jest posłannictw o Polski względem R osy i, 
Iwan Gołowin tak w  swojej mowie oznaczy ł:

« Rosya m a dwTa w ażne z a b o ry : prow incye N adbał
tyckie i Polskę. Mieszkańcy pierw szych odpłacili jarz
mo, k tóre cierpieć m u s ie li, urzędzeniem  tyranii w  ło
nie samejże Rosyi. Owładnęli oni wszystkie polityczne 
urzędy i tyran ię uczynili rozum nę. Inne posłannictw o 
jest przeznaczone Polakom , posłannictw  o szlachetniejsze, 
zgodniejsze z ich uczciwem  sercem , posłannictw o zrewo- 
hieyonizewania Rosyi.

« Rosy a nie n ie rozum ni, krzyknę na m nie bez w ątpie- 
nia o zdradę. Przyjm uję od nich z dum ę ten ty tu ł zdrajcy. 
Tak j e s t , m am  sobie za zaszczyt zdradzać tyranię na 
korzyść wolności.

« Dziś gdy nowe podboje stały się już n iepodobne, 
Rosya zm uszona jest zajęć się w łasnem i spraw am i, i 
pom yśleć o swojej wolności. Nie o d w ag a , jakiej ludy 
daję dow ody w  w ojnach jedne przeciw  drugim , jedna im 
praw7o do powszechnego sz ac u n k u , ale odw aga z jakę 
walczę swoich ciemiężców. Przychodzi m i w yznać z bo 
leścię, że Rosya nic jeszcze nie uczyniła na tej drodze.

« Dla czego jestem  na tej m ów nicy , jedna myśl w y
tłum aczy ; m am  najgłębsze przekonanie że wyzwolenie 
P olski, sprowadzi wyzwolenie Rosyi. u

Nie jest to bynajm niej język sprzysiężeńców Carskiego- 
S io ła ; jest to w yrok śm ierci dla despo tyzm u , wyrok 
wydany zaw czasu; n ie jed n o  on serce rozgrzeje, n ie je 
dno p ra w o , nie jeden obowiązek p rzypom ni, nie jedno 
sum ienie obudzi — nareszcie przecież i w ykonaw cy się 
znajdę.

Z Francuzów  zabierali g łos, oprócz ob. Vavin, obb. 
Millet, profesor ze szkoły St.-Cyr, i Desaveniere były le
karz w ojska polskiego. Ten osta tn i, uczestnik naszej 
kam panii 1831 r .,  w ynurzył w  słow ach pełnych uczucia 
wdzięczność naszemu narodow i.— Profesor M illet, prze
biegł historycznie wszystkie epoki, zaczynając od Ludw i
ka XV, gdzie Polskę, m im o sposobności ra tow ania , 
opuściła Francya. D zień, w  którym , dzisiejsza Rzecz
pospolita biorąc za podstaw ę do działań swoich inną 
po litykę, pospieszy Ojczyźnie naszej z pom ocą, będzie, 
m ów ił on, najpiękniejszym  dniem  w  jego życiu. Oświad
czenie to w yrażone ze szczerem w zruszeniem , m ocne 
w yw ołało oklaski.

Z Polaków , m ów ili po fra n cu z k u , Ludw ik Mierosła
wski, Ordęga W ładysław  i G rach-H enryk Niewęgłowski.

Niewęgłowski dow odził, że w ojna pow szechna, k tó 
rej sam oluby się obaw iają , nie sprow adziłaby wielkich 
i d ługich cierpień , a raz na zawsze wyzwoliłaby ludy.

Ordęga, który w ychow anie odebrał w e F ra n c y i, ode
zwał się do młodzieży francuzkiej :

« Rzuceni n a w a łn ic ę , m ówił o n , na obce b rze g i, 
w przód jeszcze niżeliśiny się nauczyli w ym aw iać wyraz, 
O jczyzna, przynajm niej trafiliśm y szczęśliwie na ziemię 
przyjazną. Francya nas przyjęła w  swoje objęcia, a biorąc 
od ko lebk i, karm iła nas jak  w łasne dzieci. Dorastali
śmy błogosław iąc jej im ie , a błogosławiąc j e , poprzy
sięgliśmy jej w ierność w im ieniu tej ojczyzny, którą 
dla nas zastępowała.

« P o lsk a , której nie znaliśm y, zawsze dotąd nam  się 
ukazyw ała we śnie jakby okryta całunem . A w długich 
wieczorach w y g n an ia , m atki nasze opow iadały nam  jej 
długie m ęczeństw o, i z sercem przepełnionem  goryczą, 
złożyliśmy na ich łono przysięgę zem sty ! Na widok 
tylu z b ro d n i, kto inny byłby może zw ątpił o spra
wiedliwości bużej. Lecz dla nas zw ątpić byłoby śmiercią. 
My żyjemy tylko przez niezachw ianą w iarę w przy
szłość. »

Dalej młody m ów ca, od w iary postępując do wiedzy 
dow odził, że czas już n iedalek i, w  którym  rozwój insty- 
tucyj dem okratycznych wyzwoli ludy z ostatnich w ię
zów daw nych urządzeń społecznych; wreszcie tem i, 
w śród powszechnych oklasków , zakończył słowy :

« Pięćdziesiąt la t te m u , ojcowie wasi znaleźli w po
święceniu zbaw ienie, zawyrokowawszy wojnę propa
gandy przeciw  królom  spiknionym . Dwa wieki temu ,
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ojcowie nasi w  poświęceniu znaleźli chw ałę pod m uram i 
zagrożonego W iednia przez M uzułmanów. W później
szych czasach żołnierze nasi ginęli za Francyę na w szy
stkich polach bitew  europejskich. Zaledwie dni kilka 
temu ginęli znowu za dem okracyę W iedeńską, a im io
na ich są krw ią zapisane na nowej karcie historyi 
królów .

« Dzieci Francyi i P o lsk i, poprzysięgnijm y naślado
wać przykład ojców naszych! Złączeni przeszłością, 
przyjm ijm y wzajem ną odpowiedzialność na przyszłość.

Mowę Ludw ika Mierosławskiego dajemy całą w tłu 
m aczeniu, jak  to uczyniły dzienniki pary zk ie , La Rć- 
forme, La Democratic Pacijifue, Le Courier Francais, Le 
Peuple.

Jedna tylko była mowa polska, tę miał obywatel Sta
nisław  W o rc e ll, członek C en tra lizac ji; umieszczamy 
ją w  całości.

M O W A  S T A N I S Ł A W A  W O R C E L L A .

Dzisiejsza roczn ica , O byw atele, niezwykłą jest listo
padow ą rocznicą. Jest ona jednem  z owych dziw a
cznych zjaw isk , jakiem i rok 1848 oczekiwania św ia ta , 
albo uprzedził, albo okropnie zawiódł. Któż bowiem 
z pomiędzy nas , gdy d rugą rew olucyi Krakowskiej ro 
cznicę F rancya wywalczeniem  Rzeczypolitej św ięciła, 
mógł wierzyć, by rocznica listopadowa nas tu jeszcze, 
n a  ziemi o b ce j, zastała ? — Mamyż przeto zwykłe ze 
w spom nień dzisiejszych nadzieje zastąpić narzekaniam i, 
ża ło b ą ? .... N ie, Bracia! bo te nadzieje nie znikły —  
bo żywszem niż przed lat siedmnaście jaśnieją blaskiem 
—  bo nareszcie w iara nasza jest c a ła , a nasz obowiązek 
rów nie jak  przedtem  naglący i święty. Nie starła go 
krew  odtąd na ziemi ojczystej przelana; nie osłabiły nowe 
prześladowania i k lę sk i; nie zdjęły go z nas prace przez 
w spółwyznaw ców w kraju  założone szeroko i wydające 
plony od kilku miesięcy obfitsze, niżeli piętnastoletnie 
przedtem  Em igracyi całej w ołania. Czy dalej służyć Oj- i 
czvznie? o to  z w as n ik t nie zapyta , ale jak  służyć na 
tem stanow isku, do którego nas jeszcze przykuw a konie
czność. .. może Opatrzność ? ...... —

Jak służyć....?  — Spojrzyjmy w około  — a nam świat, 
nam  Ojczyzna odpowie :

U stóp naszych leży tron zg rucho tany ; nad nam i 
jaśnieją zwycięzkie słow a, które w itano z szyderstwem , 
gdyśmy je za podstaw ę św iata przyszłego w początkach 
naszego tu łactw a głosili. Ludu francuzkiego w y b ran i, 
w imię swoich wyborców, podają dłoń naszemu ludow i; 
trzej ż krajów  dalekich, z W łoch, z Niemiec, z samejże 
Rosyi w ysłańce, składają cześć Polsce w pieluchach ; a 
w  koło rozlega się szerzej, a szerzej, szmer na hasło 
W olności, R ów ności, B raterstw a, powstających naro
dów, które stokroć pobite , stokroć w net się dźwiga
ją  , i już niepodobnem  uczyniły systenia na których 
się opierali królowie. Królowie c i , co silni n iedaw no, 
połączonemi zaledwo siłam i Polskę utrzym ać m og li, 
d z iś , w łasnym bytem  za jęc i, muszą podzielać swych 
zwątp.iałych, zachwianych siepaczy, pomiędzy w ew nę
trznej swej władzy obroną a zabezpieczeniem niesłu
sznych zaborów. W prawdzie nie wszystkim rok obecny 
w ytracił m ateryalną z rąk  siłę , ale pozbawił ich konie
cznego jej źródła : w iary podległych im ludów. W y
czerpuje się więc pierwsza , za każdem jej naw et zwycię
stw em , i wyczerpuje się n iepow rotn ie; kiedy przeciwnie, 
za każdą naw et k lęską, siła m oralna ludów  zyskuje, 
w  m iarę doznaw anych ok rucieństw , nagrom adzonych 
n ien aw iśc i, nabytych doświadczeń — a co raz na tej

drodze ludy zysku ją , tego nie pozbawi ich przemoc , bo 
m aterya nie przekona um ysłu i nie pokona ducha. A 
pomiędzy królam i a ludem  przepaść się codzień bardziej 
rozw iera , odkąd Bóg w swoich w yrokach rozw odu ich 
słowo zapisał. Czuwajcie więc , bo na przemocy oparty  
stary porządek już kona, a w raz z now ym  w ykw ita zeń 
jego ofiara, silna słusznością p raw  sw oich, P o lsk a .— 
Oto co nam  św iat odpowiada.

A nadto  odpow iada coś więcej : Przem inęła dyplom a
c ja  przem ocy, odkąd ludy swym  dworom pełnom ocni
ctwo swe odebrały. Odtąd któż niezatwierdzonym . 
zaprzeczonym przez narody um ow om  w iarę dać zechce ? 
— któż na nich ośmieli się oprzeć swoje rachuby, nadzie
je?  — Jako w spom nienie lat przeszłych, dyplom acya ta 
może jedynie służyć za m arzenie, za cacko zdziecin
niałej starości. Ale zastąpiłaż ją dyplom acya ludow a : 
B raterstw o?... — Zasada jej jest og łoszoną; ale czy stała 
się ciałem ? czy weszła w  instytucye, i czy kieruje rzą
dam i tych ludów przynajm niej, k tóre ją  ogłosiły?... 
Czyż na n ią  liczyć już m ożna w rachubie sił pom ocni
czych jakiego , choćby najsłuszniejszego pow stania? — 
Niestety ! nie jeszcze— i jak dotąd, tak teraz siły w łasne 
są nam  jedyną przyszłych zwycięztw  rękojm ią, tern nie
zbędniejszą w  wyzwolenia się d zie le , im głośniej św iat 
uznał praw o do samodzielności n a ro d ó w , albowiem  
wola narodów , nie dw orów  sam owolne zachcenia , dziś 
praw o do bytu s tan o w i, w oli zaś jedynym  dowodem  , 
jest czyn narodow y : P owstanie.

Nie was ta zapowiedź zastraszy, coście w  głębiach po
wszechnego pokoju wyzywali św iat cały, dw a temu lata, 
do walki. Ale gdyby się znalazł um ysł pod cierpień cię
żarem  upadły, co czując gasnące swe życie, zatracił 
w  sobie pojęcie życia narodow ego, i jak um ierający 
w n iebie, tak  on zw ątpiały w  pomocy ludów , ostatnie 
swe nadzieje położył — jem ubym  w tedy powiedział : 
Zwiastuję ci bliższą nadzieję. Siłą Polski jest słabość jej 
w rogów ; a któż jej w rogam i?  królow ie!

Lecz dość o tem. Św iat niech zam ilknie; posłuchaj
my też P o lsk i!

Tam  dla uszu św iata znów głucho ; tylko w miejsce 
w rzaw y narad  grom adnych w  jednym  zakątku jej dzie- 

I dzin, w m iejsce szczęku zbrojących się szyków, donośnego 
propagandy w ołania i w itania się radośnego pogodzonych 
po długiem  nieporozum ieniu b ra c i, św iat dostrzega jęk 
głuchy odnowionego Ucisku. Ale my, Polski synowie, my 
szepty naw et rozum iem y matczyne. Powiada nam  ona*, 
że chw ilka jedna uściśnienia jej synów, now ą jej ser
ce zapaliła odw agą. Jej zanieśliśmy słowo pociechy, a 
słowo pojednania naszym braciom  zbłąkanym . 1 b r a 
ciom i jej bliskiego oswobodzenia udzieliliśmy hasło. 
Dziś Polska wierzy w swych synów, a przeto wierzy i 
w siebie. W  cichości w yrabia tę jedność, k tóra do n a
bycia siły potrzebna : Jedność pomiędzy k la sa m i, przez 
zniesienie dzielących je  ucisków i różn ic ; jedność p o 
między szczepam i, przez porów nanie plem ion i w yznań 
w  obec wspólnej O jczyzny; jedność nareszcie k ierunku  , 
przez wspólność jednej zasady, na porów naniu  społe- 
cznem opartego ludowego wszech w ładztw a. « Jeszcze, 
« pow iada n a m , chw ilka rozdziału , a uściśniem y się 
« na stałe już z sobą pożycie. Już zaczęłam prac waszych 
« pożywać owoce; nie ustawajcież w tych pracach. Tyl- 
« ko ściśnijcie swoje szeregi, tylko podw ójcie gorliwość 
« i gotowy na pierwsze zawołanie porządek , bo m inęły 
« czasy przysposabiania tego co już zyskanem , przyspo 
« sabiania zasad ; a nadeszła pora grom adzenia środków  
« do bliskiego rewolucyjnego czynu. » — Oto co nam  
Polska pow iada.

W ytrw ałości! Obywatele — a słow a Matki się ziszczą.
W ytrw ałości! — Bo gdy Bracia nasi w Ojczyźnie nad 

czynem narodow ym  p ra c u ją , nam  tu pracować należy 
nad przyniesieniem  m u rychłej pomocy.



W ytrw ałości! — Bo kiedy oto ruchem  powszechnym  
po rw ane, lecz niepojinujące ducha jego narody, jużto 
przywilej plemienia biorę za narodowości swej hasło I 
w imię nienaw iści rodowych w obronie królów  pow sta
j ę — jużto, pod urokiem  zostajęc konstytucyjnych k łam 
liwych m am ideł, szukaję zbawienia w czczej form ie, a 
k ró la , źródło złego, sz a n u ję — Polska przeciwnie d e 
m okratyczna, różnoplem ienna a jed n a , ani w sprze
czności nie staje z postępowym  ruchem  L udzkości, przez 
innych sojuszów u z n a n ie , jeno wspólnościę zasady 
związanych , ani też , pozbawiona arystokracyi i króla, 
nie ulegnie ich zdradom .

W ytrw ałości więc przy Demokracyi sztandarze, który 
w ew nętrz Polski, jedna ję  i urzędza, a zew nętrz, wśród 
ludów  naznacza jej stanowisko nieprzystępne dla złudzeń, 
które tyle narodów  z drogi wyzwolenia zepchnęły. A 
jeżeli jeszcze jednego braknie w am  do w ytrw ania pow o
d u , oto posłuchajcie jaka dziś Kraju potrzeba :

Dopóki całun grobowy calę Polskę pokryw ał, nadare
m nie podziały rw ały kraj na kawalce — duch  pozosta
wał w nich jeden. Niewola w spólna utrzym yw ała wspól
ność nienaw iści dla jarzm a obcego, wspólność zam iło
w ania niepodległości. Cząstkowe, lubo zbyt krótk ie 
wyzwolenie dwóch różnych cząstek Polski n asze j, nie 
zerwało wprawdzie jedności tej ducha, ale rozdwoiło 
czyn narodow y, poddając go różnym  miejscowym wzglę
dom dopóty przeważnym , koniecznym , dopóki narodo
we p o w stan ie , przez obwołanie praw  Polski w ich 
całem, narodow em  znaczeniu , nie zniweczy tych w zglę
dów, lub  ich do podrzędności nie zepchnie. Skutkiem  
miejscowego działania (nie ganię tu  tego co jest, ale tw ier
dzę jakie następstwa stan obecny z koniecznością loiczną 
sprowadzić nareszcie musi), skutkiem  miejscowego dzia
łania, będę miejscowe nałogi i coraz większa dążność do 
zamienienia się prowincyj w sobie, do niedokładnego 
pojm ow ania, a przeto do ocenienia m ylnego prac, za
sług, polityki prowincyj innych. Jedności polskiej w yo
brażać nie może dziś ni Galicya ni Poznań ; i cóżbyto na
wet było gdyby z m usu robione przez nie koncessye mogły 
za narodow e uchodzić i zobowiązywać sam naród V — 
Jak przez la t siedm naście, tak teraz jedność narodow a 
w yobrażona tylko w tu ła c tw ie— tylko w nas, jednością 
zasad i czynu związanych ze wszystkich części Polski 
wychodźcach ; w nas, którzy jak uczniowie Chrystusa, 
pozbawieni siedzib, rodzin, przesądów, naw et p row in- 
cyonalnego akcentu , tylko Polakami jesteśmy. Nie sam 
więc postęp, ale i polską jedność wyobrażać przeznaczyła 
nas O patrzność; i gdy w swoich w yrokach nie dała nam  
wszystkim wrócić niedaw no do kraju , owszem nowych 
zeń em igrantów  w yparła, kio wie czyli na względzie 
nie m iała krajowej potrzeby zachowania do czasu w yo- 
brazicieh narodowej jedności? ... A więc nie nam  tej po- 
trzebie przeniewierzyć się godzi. W ytrw ać należy — wy
trw ać w gorliwości, w  szyku przyjętym i w pracy , pod 
karą zbiegostwa z powierzonego nam  stanow iska. Niei- 
naczej też Polska nasze posłannictw o ocenia. Dziś każde 
jej dziecię zna z ust naszych braci jakie są  nasze obo
w iązk i; dziś każde jej dziecię nas sędzi. O dpow iedział- 
nośe w ielka! ale też w ielką będzie n a g ro d a : — Gdy 
cli wiła walki nadejdzie, a nie jeden z nas życie swe po
łoży, legnie na zwycięstwa już drodze ze w zrokiem w le
pionym w rozprom ienioną zorzę wolności.

M OW A L U D W IK A  M IE R O S Ł A W S K IE G O .
(  Tłumaczenie ) .

Obywatele.
Oto po raz ośm nasty Po Is lut we krw i i w żałobie, na 

wspom nienie ^wego listopadowego pow stan ia, woła do 
was o pom stę za sw ą w olność w ydartą , za pohańbio

ne św ią tyn ie , za pokolenia dziesiątkow ane, za mę
czarnie zapom niane, za spotwarzone usiłowania.

Ci których dziś tu widzicie, są to szczątki kolumny 
zepchniętej z wyłom u , jaki w am  się zdaw ało , że wy
bu ch  Lutego otw orzył w tw ierdzy świętego przymierza 
Znaleźliśmy wyłom nieprzystępnym  ! a czem uż? bo wy, 
wielkiej rezerwy rew olucyjnej żo łn ierze , wybiwszy 
szczerbę w  okopach, zaniedbaliście ją  krzyżowym o- 
gniem  zasłonić, aż święte przymierze znowu si£ zwarło 
przed nam i i w am  przetrzebioną przednią straż waszą, 
odesłało na pow rót.

Za czasów złowrogich waszej m o n a rc h ii, grom adzili
śmy w duszy pam ięć wszystkich jej zd rad , aby w dzień 
ostatecznego jej sądu, przywalić ją' ich całym  ciężarem : 
pokrywaliśm y je  milczeniem nąszem, osieroceniu w ła- 
śc iw em , i w ym ykaliśm y się pojedynczo, po ciche mę
czeństwo na cm entarz naszych pradziadów .

Lecz odkąd cudem  Lutego zakończyliście okres d e 
m okracyi cierpiącej, by dla dem okracyi walczącej otwo
rzyć szerokie w ro ta ; odkąd ten cud z jednej strony dał 
praw o obyw atelskie u was w szystkim  narodowościom  
gnębionym  , a z drugiej wrócił wszystkim waszej rze- 
czypospolitej m ieszkańcom praw o icli do wszechwładzwa, 
już nam  nie przystoi milczkiem opuszczać w spól
nego odtąd wojska szeregi, i bez jego wiedzy iść skry
cie o śm ierć się dobijać. Odtąd należy nam  na dobre się 
porozum ieć, by pow tórnej un iknąć p o m y łk i; bo p o ro 
zum iew ają się nasi wspólni w rogow ie , a my co z ich 
obozu w racam y, zapraw dę w am  powiadam y , iż E uro
pejska reakeya , przebiegłszy krokiem  pod wójnym po 
Golgocie Polskiej i po niemieckiem Babelu, już wali 
kolbą we Francyi waszej podwoje.

Dum ne w  sieroctw ie swem Rzeczypospolite, opieku
nów  odpowiedzialnych nie mają. Ich bezpieczeństwo , 
icli honor , nierozdzielne pomiędzy sobą, wyręczyciela 
nieznajdują żadnego w dniach doświadczonego zawodu. 
Do was w ięc , O byw atele, do zbiorowej ludu francuz- 
kiego duszy, jedynej rodzicielki i spadkobierczyni swych 
czynów, wręcz przychodzim y z pytaniem  w im ieniu 
krw i wspólnie przelanej ,- w  im ieniu w spólnictw a cało- 
w iekowych niem al przeznaczeń.

B ra c ia ! powiedzcież nareszcie — czy chcecie Polski 
dla Demokracyi Europy, czy Polski coby jej była prze
ciw ną !

Czy chcecie Polski od Bałtyku do Czarnego m o rza , 
coby mogła pochłonąć i stopić zamieć panslawizm u c a r
skiego, oddaw na a nadarem nie zapow iadaną przez nas 
waszej m onarchii; albo też P olsk i, której m artw e g ru
zy. ... w raz z zamiecią na w as się zwalą ?

Czy chcecie mieć naród o dw udziestu m ilionach oby
wateli , k tóryby dwadzieścia m ilionów razy wolę waszą , 
waszego d u c h a , wasze początkowanie odbił w um y
słach trzykroć liczniejszych S ło w ian ; lub  trzodę wpół 
z m ęczenników a wpół z ilotów złożoną. która w ślepej 
dzikości drugich , dostarczy mścicieli za nieprzerw ane a 
p łonne pośw ięcanie się pierw szych?

S łow em , co z dwojga obieracie sobie , czy sprzym ie
rzeńca, któryby w am  dostarczył straż przednią z czte- 
rechkroć sto dziewięćdziesięciu tysięcy żołnierzy, jakich 
m iał niegdyś S ob iesk i, Kościuszko, Poniatow ski i re - 
w olucya roku 1830, alboli też ja tk i na rzeź przeznaczo
nego to w a ru , którego monopol dostarczy w aszyrą w ro
gom 490,00J siepaczy, jakim i św iat straszą , M ikołaj, 
•Windischgraetz i Je laczyc?—  Oto jest o co pytam y bez 
om ówień i bez dwójznaczności.

A więc ty, ludu wszechwładny, w ybieraj, głosuj we
dle sum ienia i se rca , ale zaraz i przez rąk podniesienie. 
Milczcież lub ręce do góry / bo wiedzcie że dyskusya zam 
knięta odkąd w strząśnienie Lutego przedarło Europę 
na dw a przeciw ne obozy, a nic nie zostawiło w pośrodku, 
n ic ,  jeno śm ierć między niem i.



Albowiem, L u d u ! odtąd nie przydadzą się na nic w szel
kie twe szam otania, by płynąć przeciw  prądow i tw ych 
niecofnionych przeznaczeń. Rzuconą tw ą rękaw icę po 
dniosła już koalicya królów, ustaw ionych w szeregu bo 
jowym na kom endę telegrafu carskiego; a od Atlantyku 
aż do K am czatki, dwa tylko odtąd są państw a : Demo
k rac ji państwo, z kw aterą głów ną w  Paryżu ; i państw o 
abso lu tyzm u, którego głów ną kw aterą Petersburg.

G m atw anina podstępna rozgraniczeń starych znikła 
niepow rotnie i nag le , a natom iast stanął olbrzym i du 
alizm , prosty, pierw otny, jak  wszelkie opatrznościowe 
za d an ie , jak wszelkie pytanie bliskie swego rozwią
zania. Tak B óg, ów rewolucyonista najwyższy, roz
dzielił chaos na dwoje w dniu pierwszym stw orzenia, 
i tak też rozdwoi ród ludzki w  dniu sądu ostate
cznego.

O byw atele! bądźm y spraw ied liw ym i, naw et dla na
szych w ro g ó w !

Bo ledwo z osłupienia ocknieni, królow ie jaśniej niż 
my pojęli to wielkie zadanie, a już po zręczności z jaką je 
rozw iązują, odgadnąć m ożna, że to jeden z ich grona 
n ajśm ie le j, po B ogu, w słowach je  wyraził. Prorokiem  
tym  niepojętym był ów  K aligula, k tórego , w swej za
wziętości stronniczej, ludy szaleńcem nazwały. A oto 
jego w idzenie urzeczywistnia się przecie : Dziś ludz
kość cała jedną ma tylko g łow ę, a wszyscy razem jej 
kaci jedną też m ają koronę.

Otóż to w łaśnie, daje tak  w ielką dotąd korzyść nad 
nam i królom zbratanym  , że zdrowem u rozsądkowi po
słuszni , całą politykę swą sprowadzili dojasności tego 
dogm atu , który przed ośm nastą wiekami przekazał im 
ich potw orny mesvasz. W ielkim  jest Demokracyi w al
czącej b łędem , że chciała być m ędrszą, zaw ilszą, zrę
czniejszą od samego Boga; że upiera się w  staw ianiu 
wieży babilońskiej tam , gdzie już Arki tylko potrze
b a ;  że dotąd upatru je w  swej łatw owierności jakąś 
tam Rosyę, A ustryę , P ru sy , Sardynię, L ichtenstein , 
Bóg wie n ie co ?  księstw a, dw ory, s tronnictw a, wszy
stkie nareszcie m am idła jeografii szkolnej i dyplom acji 
u rzędow ej, tam , gdzie sami już naw et starzy tego wszy
stkiego wynalazcy i nauczyciele nic więej nie widzą, jeno 
dwa przeciw  sobie stojące wojska— jeno m łot i kowadło, 
a w pośrodku Polskę.

Tak je s t,  Obywatele! Polska jest staw ką w po
wszechnego antagonizm u zakładzie ; Polska przedstaw ia 
kataloniczne pola nowożytnych w iek ó w , jest strate
gicznym pomiędzy dwom a wojskami punktem  , o któ
ry w wiliją bitw y stanowczej ubiegają się wielcy w o
dzow ie, by na swoją stronę przechylić Opatrzność i 
zapew nić sobie nazajutrz w ygraną.

Oto jest cała tajem nica -instynktow ych sym patyj i 
wściekłej zawziętości jakie budzi samo imię tego k ra ju , 
którego ważność w ustaleniu rów now agi św iata jest 
dotąd niepojętą przez pospolitych statystów  i polity
cznych skoczków z rzemiosła. « W idziałem  waszą Pol
skę, pow iadają ci grabarze ludzkości, i obaczyłem w niej 
trunnę. » — « Ale j a ,  jam  się jej do tknął, i w niej 
nam acałem  kolebkę » odpow iada w ie lk i, głosiciel słów  
1wieszczych  , pod którego proroczą k lątw ą dziś się wszy
stkie trony świata zachwiały.

Obowiązek ten Demokracyi europejskiej, podźwignie- 
n ia , bądź co bądź , P o lsk i, nie jest więc wymysłem 
ślepego popędu lub wojny domowej podnietą, jak  
chcieliby wam to wm ówić -wasi nieprzyjaciele naj
gorsi. Nie idzie zatem by P o lsk a , jak wszystkie inne 
narody, córa Ewy grzesznicy, lepszą od n ich 'być miała; 
nieprzychodzi też od was żądać , ni pochlebstw  za swoje 
cnotv, ni lez nad jej nieszczęściem , ni dla sw ych vvad 
pobłażania. Nienawidźcie j ą ,  przeklnijcie, obrzućcie 
ją  naw et po tw arzą, jeśli się tak w am  podoba, ale na

wieczne zbawienie duszy rodu ludzkiego zaklinam  w a s , 
Bracia, słuchajcie jej głosu.

Słuchajcie jej, bo stoi na przedniej straży waszego za 
grożonego państw a ; słuchajcie jej, bo tyle wycierpiała za 
siebie i d ru g ich ; że jest żyjącą legendą wszystkich w  ot
chłani czyscowej ludów .

Słuchajcie j e j , bo jej cnoty, jej nieszczęścia, jej naw et 
p rzew in ien ia , wszystko to w niej się zmieniło w straż
nicę grożących nieszczęść.

Słuchajcie jej, bo wszystkie n ieubłaganych wrogów 
waszych sztylety w jej zbiegły się se rcu ; bo do was 
w oła z wysokości swego krzyża, a męczennik nie kłamie.

Ależ wasza-ta Polska, krzykną w net owi podli k ram a
rze, którzyby św iat cały radzi n ą  loteryi w ygrać, owi 
chorzy tchórzliw i, których bolesnej operacyi chw ila b a r
dziej przeraża niż całe życie przepędzone w cierpieniach 
i obaw ie; ależ P o lska, to zapalenie wojny pow szechnej; 
Polska, to pojedynek od razu na śm ierć ze wszystkimi 
k ró la m i; jest to może upadek , bankructw o wszystkiego 
tego co było, na korzyść wyłączną tego co chce być d o 
piero. Rozważyliścież’to, wy ptaki złowieszcze? a wszak- 
żeż to rew olucyę Lutego na praw dę nam  uskuteczniać 
każecie.

Zgoda w ię c ! niech i tak będzie ; bo na co przydadzą 
się omówienia i w ybiegi.parlam entarne, gdy m am y naza
ju trz  zginąć albo zwyciężyć razem  ? Tak j e s t , tak ! P o l
ska jest wszystkiem tein , i czemś jeszcze gorszeni; jest 
przepaścią Kurcyusza; ale potrzeba by związek dem okra
tyczny Europy pospieszył wrzucić w eń swoją ofiarę, pod 
karą zniknienia w  niej całkiem , ze wszystkiem , i tern 
czem był i tem czem jeszcze być żąda. Potrzeba, by bez 
w ahania się, bez targu  zatkał ten o tw ór podw odny i co 
dzień rozszerzany przez ową azja tycką powódź, k tóra od 
la t ośmiudziesiąt wciska się dnem ,w  korab’ Z achodu , i 
lada dzień grozi zatopieniem  go mim o rud la  i żagli. A wy 
o to , gdy nad głowam i waszemi sklepienie gm achu 
chrześciaństwa całego trzeszczy i zapada się, wy rozpra
wiacie o cenie roboty i w apna?

Idźcież w  kłopocie po radę do najzim niejszych, najo
ględniejszych , najpraktyczniejszych rachm istrzów  św ia
ta ; zapytajcie am sterdam skich kupców, czyli z napraw ą 
swych grobel czekają aż morze im zaleje k a n to ry !

Ale skądżeż to zezwolenie Europy na m ęczarnie Pol
skiego narodu ? P ilat-że to um ywający swe ręce z grzechu 
i potępienia Faryzeuszów ? — Słuchajcież, O byw atele, 
co powiem w am  : Są bowiem tak straszliwe zbrodnie, że 
pokuta całego rodu ludzkiegozaledw o na ich odkupienie 
w ystarcza, gdyż sam Bóg nic nie mógł wyualeśdz coby 
zbyt było strasznem , zbyt głośnem , zbyt powszechnem , 
na uświęcenie dogm atu wzajemnej odpowiedzialności lu- 
dów, który jest dogm atem  ich istnienia i bytu . Jeżeli 
więc podział Polski jest jedną z tych zbrodni przeciw  
ludzkości, do których należą rokosz aniołów , Adam a 
grzech, Jezusa ukrzyżow anie; praw o zachow awcze więc 
św iata w ym aga aby ją  śc ig ac , nie tylko na osobie jej 
spraw ców , nietylko na ich pośrednich i bezpośre
dn ich  spólnikacli , ale też na ich sprzym ierzeńcach i na 
najpóźniejśzem tak jednych jako i drug ich  potomstwie'.

Ja k o ż , dzieje nowożytnego św iata, O byw atele , nie są 
niczetn innem  jeno ciągiem nieprzerw anym , pokuty, zgry
zot sum ienia , odkupienia przez wzajem nie za siebie°od- 
powiedzialne narody, za m orderstw o przez królów ich 
popełnione na jednym , z nich i najniewinniejszym .

A najprzód : kto tylko dotknął się łupu  zdobytego na 
Polsce, uległ nieubłaganej k lątw ie : nic mu się odtąd nie 
podoba , nic się nie wiedzie, nic nie przynosi mu korzyści 
na ziemi; bo zadłużył się katu, i nie ma czem się w yp ła
cić, jeno sw ą i swych potom ków osobą, zapisując m u się 
w dziedziczne służalstwo.

Czy widzicie jak cale Niemcy tarzają się konw ulsyjnie 
pod zaklęciem szatańskiem  kusiciela swojego, na widok
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lichwiarskiego zapozwu owych carów, którzy jedynym  
ich z nimi spólnictwa czarem, przeobrazili sejmy, m i
nistrów, filozofów, królów i cesarzów najuraźliwszego i 
najzarozumialszego na stałym lądzie narodu , w  nikcze
mnych i drżących pachołków należnego im długu?

Tym długiem jest cena Galicyi i Poznańskiego, której 
nie będą m ogły ludy niemieckie, w  dniu powszedniego  
obrachunku, zapłacić, jeno swą wieczną niewolą lub 
odpokutowaniem przez własne przeobrażenie. Dopóki po
zostanie przy Niemcach upominek, w łos, zatęsknienie, 
wspomnienie najlżejsze z ich rozbójniczych m iłostek, 
świat od nich się z obrzydzeniem odwróci; same w swem  
sercu brzydzić się sobą będą, i napróżno wezwą Demo- 
kracyę na ratunek w swych ciężkich cierpieniach. Su
mienia zabraknie ich głosowi chcącemu się wydobyć, 
a Demokracja zawoła słowami zabójczemi Legendra do 
Robespierra konającego: <• Nie słychać ciebie, nędzniku, 
« krew Polski glos w  gardle ci d ła w i! »

Tak więc , za każdem Niemiec wysileniem na wejście 
w łono ludzkości, na odzyskanie własnej swej m yśli, 
rodzinnych swych praw, tożsamości swej zwiędłej i za
traconej pod wpływem piekielnym swego ukazodawcy, 
muszą N iem cy, jak niegdyś ich wyklęci cesarze, zacząć 
od pielgrzymki do grobu swej ofiary, od tarzania się 
w  popiele swych niegodziwych zaborów. Wtedy dopiero 
wraca im zdolność do tych popędów szlachetnych, po
godnych, których pozbawia sumienie ciemiężców do 
swego łupu przykutych, co się stali niewolnikami wła
snych zbrodniczych swych zwyeięztw.

Berlinie! siedzibo zdrajców, którzy nas sztyletowali 
z tylu, ilekroć podszczuwączowi twych morderstw czoło 
chcieliśmy staw ić , nie żal-że to za twe przeciw nam 
przew inienia, nie przebaczenież to twej całowiekowej 
ofiary, dały ci użyć chwil krótkich, chwil jedynych 
prawdziwego uniesienia, którego Bóg ci dozwolił, odkąd 
do wolności się wprawiasz? Dwa tylko dotąd miałeś 
niezwodnicze widzenia, dwa połyski rewolucyi wszech
władnej , a te zaświeciły ci przez więzień naszych 
bramę otwartą, później zaś w uchwale sejmowej w r a 
cającej Poznaniowi wydarte jego prawa. Czyż nie widzisz 
nareszcie, żeś samobójstwo popełniał na polach Książa, 
Miłosławia i W rześni, i żeś na to tylko swych prokon- 
sulów, swycli ciała ludzkiego oprawców nasyła ł, by się 
na nas wprawiali do gwałtów, które zamyślali wykony
wać na tobie?

A ty W iedniu! bohaterska pokutnico! któraś tyle 
zgrzeszyła i umiłowała ty le , gdy twój Sejan obmierzły 
odntładniał swe panowanie zgrzybiałe we krwi czterech 
milionów niewiniątek, i na ziemię naszą w rozpaczy 
wyrzucał swych więzień szumowiny ohydne, przewidy- 
wałżeś by upiór Polski, sam w chwili niebezpieczeństwa, 
twoich barykad miał bronić, i aby pod gradem kul 
twych feldmarszałków, święte Pawły niemieckie miały 
kiedy wyznawać wiarę w nasze nowe przymierze?

Mamżeż, Obywatele, po tylu tak straszliwie naucza
jących przykładach, dalej rozwijać dowody wzajemnej 
odpowiedzialności ludów?M amże Francyi przypomnieć, 
że odkąd na barykadach Lutego, sama sobie zdobyła 
niezaprzeczone dowództwo Europejskiego ruchu , odtąd 
federacja demokratyczna Europy cała stała się dla niej 
uosobieniem rozćwiertowanej Polski?

1 pocóżbym o tem wspominał? — wszakże przybija
jąc republikanckie swe działo wszystkienń protokułami 
królewskości, Francya tem samem pod karą samobój
stwa w łasnego, ogłosiła Że ostrzem swego miecza n a 
znaczy pierwszy przyszłego świata południk.

Po cóżbym się przed nią rozwodził? wszakże sama za
chciała, aby wszystkie odtąd cierpienia, wszystkie na
dzieje i czyn y , od Renu po samą Dźwinę były programu 
jej echem , telegraficznem powtórzeniem jej postawy, 
rozpłodzeniem się niezliczonem jej myśli?

Zatrzymuję się w ię c , Obywatele!
Zatrzymuję się — bo nie uczy się matki, jak bronić 

ma życia własnego w  życiu swych dzieci.
Zatrzymuję się, —bo naród początkujący, który w  chwili 

niewstrzymanej twórczości, napełnił świat swemi ucznia
mi, swem i szkołami, swem godłem , swą chorągwią, po
jęciami swojem i, nie potrzebuje abym mu przypomniał, 
że uczniowie to jego dziś giną pod bagnetem Kroa- 
tów, że jego to szkoły Brandeburg w  stanie oblężenia 
ogłasza, że jego to godło plonie od rac Hammerstejna. 
rozlatuje się w trzaski od Radeckiego granatów, że jego 
to znieważają chorągiew 1 jego rozstrzeliwają pojęcia od 
Renu do samejże Dźwiny.

Kończę więc, o dziewico! matko Wolności, Równości. 
Braterstwa ; bo jestże przestroga coby cię lepiej od drgnie 
nia własnego żywota mogła nauczyć, że w  nim wylągł 
się ten Bóg troisty,którego dotąd bezkarnie króle na swych 
słupach granicznych krzyżują?

B O M B A R D O W A N I E  E U R O P Y .

Pod tym tytu łem  zam ieszczony  artykuł w Gazecie  W. K .  
P o zn a ń sk ie g o , zwraca uwagę naszą przez Irafny obraz ruchu  
jaki się dziś odbywa w Europie.  Autor tego artykułu  przed
stawia w nim , jak przykład dany ze stolicy ucywilizowanego  
świata , powtarza się zaraźliw ie  w innych  jego częśc iach .  —  
Paryż zrobił r e w o lu c ję  republikancką i puścił  wolno zabój
ców rewolucyi l i p c o w e j , —  wnet  Wiedeń i Berlin o trzęs ły  
się z absolutyzmu i przebaczyły swym ciem ięzcom  ; —  j to 
akt pierwszy rewolucyjnego dramatu. S m u tn e  wypadki  
czerw cow e w P a r y ż u ,  znajdują niezadługo naśladowanie  
w Neapolu , Messynie , Medyolanie , F rak fu rc ie ,  Wiedniu i 
L w o w ie ;  —  i to dopiero akt drugi.

D a l e j , proroczemi s ło w y ,  popartemi zdaniem Napoleona , 
tak ocenia autor postęp tego ruchu w p r z y s z ł o ś c i , która z a 
pew n e  jest  nas już niedaleką :

« Jest jeszcze Berlin , Londyn , Dublin , B r uk se lk i , R z y m ,  
M a d ry t ,  L iz b o n a ,  Pest  , Presburg , —  może na akt trzeci 
wystarczą ! A le  to dramatu nie koniec jeszcze .  P oczę ły  szczę.  
śl iw ie i w eso ło  w sw ym  akcie pierwszym , m us ia ł  w drugim  
przywołać intrygę , p r z e c iw n o ś c i , krew, ł z y ,  m ordy, pożogę,  
tru c izn ę ,  kajdany, wygnanie i ś m i e r ć , —  aż w trzecim na 
nowo się roz jaśn i ,  —  aż nakoniec w ostatnim , wejdzie s ło n 
ce wolności —  lam w ła ś n ie —  kędy s ło ń ce  codziennie w scho
dzić  zw y k ło ,  i jako skąd przyjść  m ia ło  zbaw ien ie ,  przyszło  zn i
szczen ie ,— tak stamtąd przyjdzie zbawienie,  skąd m ia ło  przyjść 
zn iszczenie ,  a europejski dramat w eso ło  na zachodzie poczęty,  
zakończy się wesołością od w s c h o d u ,  która rozleje się na w szy
stkie cztery strony świata , i obejmie ca ły  horyzont od w s c h o 
du do z a ch o d u ,  na po łudnie  i p ó łn o c .  Tak jest.  S p e łn ić  się 
musi proroctwo, które od pól wieku już  przesz ło  powtarzają  
wszystkie usta , zaczynając od W ernjhory i od księdza Mar
k a ,  aż do żebraka Kalwaryjskiego i do proroka rzezi galicyj
skiej , a które także na swój sposób z wyspy Ś .  Heleny rzucił  
światu sam Napoleon. —  W chwilach smutku i udręczenia  
człek skłonniejszy  do wiary i nadziei  , więc chociażby dla 
tego tylko , nie waham y się przywieść tu proroczej wyroczni  
N a p o le o n a , dosłow nie  z pamiętn ików L as-G azesa  wyjętej : 

n Francya raz jeszcze  będzie Rzeczpospolitą  : inne narody  
« pójdą jej śladem. N iem cy ,  Prusacy, Polacy, W łosi  , Duń-  
i< cz y k o w io , Szw edzi i l to sy a n ie ,  z łączą się z nią i ogłoszą  
u krucyatę dla w ywalczenia  w o ln o ś c i , podniosą braci prze  
» ciw m onarchom  , którzy na wszystko się zgodzą , byle u- 
« targować choć okruszynę dawnej powagi, sami się ochrzczą  
« królmi konstytucyjnemi i ograniczą swą w ła d zę .  Tym  spo
il sobem system  feodalny runie na z a w s z e ,  i jak m gła  na 
a oceanie rozpłynie  s :ę w  p łom ien iach  s łońca  w o lnośc i .  » 

a Jednakże nie na tem k o n i e c ; pęd rewolucyjny pójdzie  
a dalej;  natarczywość jego pięćkroć spotężona,, odpowiedniej  
u szybkości nabędzie. Gdy naród jaki cząstkę praw swoich od-



« zyska, zapali się zaraz zwycięztwem, a zasmakowawszy 
« w słodyczach wolności,  stanie się bardziej przedsiębier- 
« czym, ażeby więcej osiągnął. Przez kilka lat państwa euro- 
« pejskie będą zapewne w ciągiem poruszeniu , jak ziemia, 
« w chwili poprzedzającej trzęsienie. Lecz nakoniec lawa się 
« wytoczy i wybuch wszystko zakończy. »

« Bankructwo w Anglii będzie tą lawą mającą zatrząść 
« św ia tem ,  pochłonąć króli i arystokracyę, a razem służyć za 
« cymenl w utwierdzeniu interesów ludowych. Wierz mi Las- 
« Cazesie, podobnie jak  szczepy winne, zasadzone w popio- 
« łach okrywających podnóża E tny i Wezuwiszu, wydają naj- 
o przedniejsze wino , tak i drzewo wolności stanie się nie- 
« wzruszonem , gdy zapuści korzenie w lawę rewolucyjną, 
« która jak potop pochłonie wszystkie monarchie . Drzewo 
« wolności kwitnijże w nieskończone w iek i! »

« Może dziwnemi znajdziesz uczucia te wychodzące z ust 
« moich, z tem wszyslkiem szczerze się do nich poczuwam. » 

« Urodziłem  się republikaninem , —  przeznaczenie i opór 
« Europy  zrobiły  mię cesarzem! Teraz oczekuję przyszło- 
« śc i . . . .  ? »

S K Ł A D K A  

N A  R O D Z IN Ę  n O B E R T A  BLUM A.

( Lista pierw sza.)

P a ry ż .  — Mierosławski Ludwik 50 c. Ordęga Józef 50 c. 
W orcell Slanisław 50 c. Darasz Wojciech 50 c. Chrystowski 
Adolf 50 c. Sznajde Franciszek 50 c. Sznajde A rtur 25 c. 
Januszewiczowie 1 fr. 50 c. Suchorzewscy I fr. Bratkowski 25 c. 
Pietraszewski 50 c. Horoch Feliks 50 c. Horoch Edward 10 c. Ho- 
roeh Hektor 10 c. Slacherski 25 c. Stępiński A rtur 50 c. Wysocki 
Franciszek 10 c. W ysocki W incenty 10 c. Zagórski Ju lian  10 c. 
Mazurkiewicz Leon 25 c. Padlewski W łodzimierz 25 c. K ru 
szewski 25 c. Zaleski Konstanty 10 c. Zagórowski Narcyz 115 c. 
Okorski 25 c. Oborski 50 c. Ordęga W ładysław 50 c. Ordęga 
Mścisław 50 c. Ordęga Bolesław 50 c. Tyszka Stanisław 5 c. 
Kucz Ignacy 5 c. Kaczyński Patrycy 5 c. Kotowicz Michał 5 c. 
Trzaska Józef 5 c. Piątkowski Leon 5 c. Dąbrowski Cypryan 
5 c. Niedziałkowski August 5 c. Pawłowicz Jan  10 c. H rynie
wicz Antoni 5 c. Białkowski Leopold 50 c. Przepalkowski Mar- 
celli 10 c. Ciświcki Feliks 10 c. Lisicki Leopold 10 c. Kałużyń
ski Ja-kób 50  c. Kałużyński Izydor 25 c. Jakubowski Adam 50 c. 
Wyczółkowski Feliks 20 c. Arkuszewski 50 c. Jachołkowski J ó 
zef 50 c. Płoński 30 c. Sawaszkiewicz 10 c. Bajenkiewicz Józef 
10 c. Jarosiewicz 50 c. Rytlel Franciszek 25. c. Spinek August 
25 c.

C h a n tilly . — Małachowska 50 c. Borowy 50 c.
Grignon. — Rokosowski Adam 1 fr. Kwieciński Slanis. 50 c. 
Denain. — Chróściński 2 fr.
M csnil S .-F irm in .  — Broszniowski Józef 2 fr. 
Chalons-sur-M arne. — W ierzbiński Seweryn 50 c. Osiecki 

Aleksander 25 c. ltocławski Jakób 25 c. Rocławski Wojciech 
25 c. Konopka Stanisław 20 c. Brzeziński Józef 25 c. Stachniak 
Franciszek 25 c. Michałowski Aleksander 25 c. Pietraszewski 
Michał 25 c. Sikorski Norbert 25 c. Leszczyński Hipolit 10 c. 
Trojanowski Juliusz 25 c. Szwajcer Franciszek 25 c. Paprzecki 
Błażej 10 c. Saradyński Teofil 20 c. Suliga Jan 20 c. Chodkie- 
wicz Jan 1 0 c. Drechocki Józef 0 c. Idzikowski Jozef 10 c. G ra
bowski Józef 25 c. Bojanowski Ignacy 50 c. Bojanowski Paulin 
50 c. Borzuchowski Konstanty 50 c. Zdziarski Paweł 50 c. Go- 
ścimiński Jan 25 c. Tański W alery 25 c. Monkiewicz Michał 25 c. 
Rejent Adam 25 c. Kozicki 25 c.

Wniesiono do Redakcyi Democratic Pacifique  fr. 31 10 c.

k o r e s p o n d e n c y a  d e m o k r a t y .

B erlin , 2 g r u d n i a . . . .  D y m ią c e  s ię  j e s z c z e  z pożogi  g r u z y  
W ie d n i a ,  z b r y zg a n e  n ie w in n ą  krwią  tylu m ę c z e n n ik ó w  w o l n o 

ś c i ,  p r z e d s t a w i ły  s ię  h e r l iń c z y k o m  w ż y w y m  o b r a z i e ,  skoro  
s ł a w n y  W r a n g e l ,  drug i  W in d ise h g r a e tz ,  z 5 0 ,0 0 0  wojska  
z |a w i t  s ię  w nasze  m u r y .  N ie c h c i a n e  lub  lęk a n o  s i ę  krw i r o z 

lewu i Berlin postanowił sobie bierny tylko czynić opór abso
lu tnem u rz ą d o w i , gwałcącem u zdobyte w m arcu  prawa 
ludu .  —  Tymczasem S e j m ,  reprezentacya ludu , obradować 
nie może : —  członkowie jego gdziekolwiek się zbiorą, wszę
dzie ich przemoc zbrojna rozpędza , —  żołnierze ze łzami 
w oczach to czynią , lecz są posłuszni dzikiemu jenera łow i ,  bo 
u nich ufność w braterstwo niezupełna jeszcze, nie dała  im tej 
woli, która czyni człowieka wyższym nad ślepe narzędzie despo. 
t y z m u : — berlińczyey widzą to wahanie się żołnierza, lecz sy 
stemu swego, biernego oporu , nie zmieniają . —  Sejm odma
wia ministerstwu Brandeburga, prawo ściągania podatków i 
szafowania groszem p u b l ic z n y m ,— poprowincyach  n ieukon- 
tentowanie z rządu, —  w wielu miejscach otwarcie wypowia
dają mu posłuszeństwo , —  ze wszystkich stron przybywają 
adresa do Sejmu z pochwałami dla n ie g o ,  — do króla dele- 
gacye wyrażające niezadowolnienie z postępowania rządu i 
domagające się zmiany m inistrów. Tymczasem wojsko odbiera 
broń gwardii obywatelskiej ,  —  kluby z a m k n i ę t e ,—  wol
ność d ruku  zawieszona, — pisma p ub l iczne j  dzienniki nie 
wychodzą, wyjąwszy kilka uprzywile jowanych od rządu , —  
więzienia się napełniają  , —  delacye się m n o żą ,  — szpiego
stwo tajne rozpościera się po miejscach publicznych. —  Oto 
skutki biernego oporu, ale nie na tem koniec.

Ministeryum wydaje wezwanie do deputowanych aby się 
zgromadzili  do Brandeburga na d. 27 lis topada; —  Wrangel 
w Berlinie otacza zgromadzonych deputowonych , zabiera  im 
papiery ,  gwałtem ich rozpędza i wojskiem zajmuje wszystkie 
miejsca gdzieby się deputowani zebrać mogli. —  Zbliża się d. 
27 listopada i już  odmiana w usposobieniu umysłów spostrze
gać się daje : —  sy pią się adresa do króla , — prowineye 
z pokorą przyznają się do b łędu , — reakeya się podnosi .  —  
Berlińczyey poznawają , że bierny opór ich z g u b i ł ,  —  n im , 
utorowali drogę reakcyi , klóra zyskując na czasie ,  nab ra ła  
mocy i coraz śmielszym postępuje krokiem.

Nadszedł wreszcie d .  27 listopada, — zgromadzenie Se jm u 
otwarte ,  lecz tylko 153 deputowanych znajduje się obecnych; 
obrady więc nie są ważne , postanowiono odłożyć posiedzenia 
na d. 28 .  I w tym dniu  Sejm nie jest  w komplecie, — posta
nawiają przecież zwołać zastępców na miejsce tych deputowa
nych którzy nie chcą przybyć do B randebuiga,  a Brandeburg 
prezes ministrów oznajmia, że ważne postanowienie królewskie 
ma oznajmić Sejmowi,  skoro ten się ukonstytuje i o tem rząd 
zawiadomi.

Pozostali w Berlinie deputowani po d ług im  wahaniu sie i 
dyskusyach , iść lub nie iść do Brandeburga ? — dzielą się 
w z d a n iu ; —  większość zgadza się na to aby się tam udać i 
tam opierać się pretensyom rządu , —  osta teczna zaś lewa, 
postanawia zostać w Berlinie.

Dnia I grudnia  deputowani z Berlina, z m ały m  wyjątkiem, 
pokazują się na sali posiedzeń w Brandeburgu , —  2 5 8  jest 
p rzy tom nych ,  —  lecz opozycya ma większość , —  żadne wo- 
towanie nie przychodzi do skutku : —  przeszło  ośmdziesięciu 
podpisanych , sk ładają deklaracyę , « że zaprzeczają królowi 
prawo przeniesienia, odwołania lub rozwiązania Se jm u,  » — 
i opuszczają salę posiedzeń.

Posiedzenie znowu odłożone na czwartek, n a d .  7 grudnia.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A

Rewolucya lutowa sprawiwszy polityczne przemienienie 
w e F r a n c y i ,  podała  nam sposobność jawniej przedstawić 
światu dążności  nasze, na publicznym i ogólnym obchodzie 
rocznicy Bewolucyi 2 9 °  listopada. Raptem też ocuciła się, 
uśpiona od niejakiego czasu jakhy w letargu, opinia pub li
czna : —  Dzienniki La Re,fo rm e, Democratic Pacifique, Re. 
volution D cmocratique ct Śocia le , I.e  C onstilu tionnel, Le P en . 
p ie , Le N a tio n a l, L ’E re  N ouvelle, Le Courrier F rancais , 
La Repub/ique, i wiele innych, bez względu ich opinii co do 

I polityki krajowej, —  pospieszyły ze zdaniem sprawy z tego
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obchodu. Jeden  z nich, L ’E re  TVouvztfe, dziennik katolicki, 
którego założycielem jest  Dominikanin Łacordaire ,  znany 
powszechnie kaznodzieja,  tak się między innemi wyraża : 
" Święto to nie było tylko świętem polskiem, było ono raczej 
curopejskiem; widziano tam , połączonych jednem  uczuciem 
braterstwa, reprezentantów ze wszystkich narodów chrześci-  
ańskich, mających tęż samą ^sprawę, wspólnych nieprzyjaciół 
i którym, dla ich w o lnośc i , odbudowanie Polski jes t  równie 
"szys lk im  po trzebne.  Tę to myśl, solidarności wszystkich lu
dów stałego l ąd u ,  wyraził człowiek, którego imie przebiegało 
po ustach s łuchaczów, Ludwik Mierosławski, bohater Miło
sławia, z podziwiającą energią,  malowniczą' i w pięknych ko
lorach mową, której on sam tylko zna tajemnice.  »

Dziennik L e  C onstitu tionnel, który d. 28 listopada ogłosił 
merożważne uwiadomienie , podpisane przez sześciu obłąka
nych emigrantów polskich , jakoby Polacy postanowili nie 
obchodzić teraz rocznicy Rewolucyi 29°  listopada , —  po
spieszył sprostować b łąd ,  w jaki nieświadomie był wpro- 
wadzohy, mówiąc : « wbrew zawiadomieniu naszemu j a -  
c kieśmy podali ,  a które , zdaje się , pochodziło od osób co 
« nie m iały żadnego upoważnienia do wystąpienia w imieniu 
« większości swych rodaków, obchód rocznicy 29° listopada 
« odbył się , i, t. d.  u —  To ocenienie, przez dziennik obcy 
opinii  naszej, postępku ludzi,  którzy chcieliby jeszcze wszczy
nać rozdwojenie między braćm i,  powinna pozostać dla nieh 
n a u k ą ;  — postępek ten był lem nagańniejszy, że zawiadomie
nie to w dziennikach francuzkich Le C onstitu tionnel, L’E sta f-  
fe tte , i La  P atrie  ogłosili,  z d o d a t k i e m , w ładze  miejscowe 
n tćm zam iadom ione zo s ta ły . Wstrzymujemy się od podania 
ich imion p u b l ic z n o śc i , dosyć powiedzieć iż znany J .  B. O. 
znajdował się w ich liczbie.

— Z  G alicyi. —  Lwów ciągle w stanie oblężenia ,  —  
z nadchodzącą nocą, słychać tylko echo stąpania często p a tro 
lującego żołdactwa , —  gazet żadnych poczta nie rozdaje. Po 
domach odbywają się ciągłe rewizye , śledztwa i aresztowa
nia. D. l l  listopada przyareszlowano Malisza , Darowskiego, 
Tomanka syna i Nehra kawiarnika.  Wydział miejski rozwiąza
ny, miejsce jego zajęła komenda miejska na czele 2 0 0  policy- 
antów. — Reorganizacya gwardyi  rozpoczęła, lecz tylko cztery 
kompanie mają być sformowane tymczasowo. —  Rada Ś]^-  
Jurska  wysłała od siebie i od Rusinów deputacyę do O łom uńca  
z prośbą o zachowanie  narodowości ruskiej i oddzielenie 
tejże od polskiej. Mówią że nastąpił podział Galicyi na trzy 
części : rum ańską,  obejmującą Bukowinę, — ruską, od B uko
winy aż po obwód T a rn o w s k i , — i Polską , zajmującą re 
sztę Galicyi zachodniej ze stolicą Krakowem . W części ruskiej 
dozwolono formować gwardye  , które będą m iały komendę 
ruską i do tego wyszedł już  nawet regulamin po rusku.

W Tarnowie reakeya usi łowała  wywołać r u c h , aby mieć 
pnzor do zbombardowania  miasta , lecz tamtejsza Rada o b 
wodowa usilnem staraniem, potrafiła  jeszcze tem u zapobiedz.

— W arszaw a , 1 1 lis topada.. .  Ostrożności rządu lak w sto
licy jak i po całym  kraju  są wielkie. — Wojska wszędzie 
mnóstwo, a najwięcej na lewym brzegu Wisły ; —  w Warsza
wie stoi 30,0(J0 żołnierza ,  a przecież go mało widzieć można 
w dzień, ale za to od 8<9 godziny wieczorem, kiedy wszystkie 
domy muszą już być pozamykane, wszystkie uljce zasłane są 
wojskiem, które tam entą noc biwakuje . —  W miejscach pu 
blicznych zaledwie widzieć można kawałki odcięte z gazet za
gran icznych ,  —- wszędzie panuje wielka oględność w m ówie
niu, a przecież daje się czuć ta nadzieja, że nastąpią zawikłania 
polityczne, które sprowadzą walkę otwartą ,  —  a stąd goto
wość do niej zawsze. (z G az. P ol.).

—  Ze S zlq ska  austryackiego. Niektóre wsie z okolic C ie
szyna, wysłały deputacyę  do O łom uńca  z podziękowaniem 
cesarzowi za konstytucyjne prawa i swobody, a zarazem z p ro 
śbą o ich zachowanie i pomnożenie wolności narodowych ; 
deputacva ta domagała się mianowicie , aby wszystkie dekre- 
la i rozporządzenia rządu , nie po czesku ale po po lsku  ogła

szane b y ł y ;  czego dopełnić nie minister W essemherg , wice
prezydentowi gubern ia lnem u Lazańskiemu , usilnie polecił.

(z  T y g .  Cieszyń.)'.

, — Z n i n ( w Poznańskiein). Jak  dalece duch patryo tyczny  
'  ożywia całą okolicę naszą , wiadomo już  z ostatnich wypad

ków. W sp o m n ę  tu tylko o tero , co mnie  w przejeździe  przez 
miasto Z nin  , na nowo w lem m niem aniu  u twierdziło  i oka
zało , że sąd publiczności jest  słusznym i zasłużonym. —  

a W miejscu gdzie zdradzieckim sposobem w czasie osta
tniego ruchu  zamordowa-nym został przez żołdaków m łodv 
Potock i,  spostrzegłem na drodze kupę kamieni liściem i 
wieńcami przypstrzoną ! A gdym się spytał woźnicy co to 
z n a c z y ? —  ten opowiedział mi całą historyę a o jiaszym p. 
Potockim , którego Prnsaki zam ordow ały ,  »'—  j d o d a ł ,  że 
każdy ch łop  przejeżdżający rzuca na to miejsce kamień 
ku wiecznej pam ięci;  że co noc te kamienie gdzieś nikną-i  
są porozrzucane, ale skoro świt — i chłopy zaczną do m ia
sta j e c h a ć ,  to jużci znowu kupa kamieni powstaje i znowu 
zielone na |niej znajdują się wieńceJ —  Przyznam  się , że 
mię ta czułość  patryotyczna poczciwych kmiotków do żywe
go wzruszyła  ! — ,Ałe i miasto niemniej p a tryo tyczne ; —  dla 
uszanowania miejsca przez lud tak czczonego ,  postanowili  
pono mieszczanie, choć to z wielkiemi połączone trudnościa
m i ,  —  drogę w tem miejscu-tak nakierować, żeby kopiec 
ś. p. Potockiego leżał nietknięty nad drogą. (G a z . P o l.) .

_ — Z W, K. Poznańskiego nadchodzą adresa do sejmu b e r 
lińskiego , na których podpisy urzędników, Niemców, Po la 
ków i Żydów wspólnie się znajdują.

Przedstawiamy tu czytelnikom n a sz y m , adres miasta Z n in ,  
jako odznaczający się przez śmiałe  potępienie swego d epu to 
w a n eg o , trzymającego się party i reakcyjnej.  Adres ten jest 
następujący :

« Wysokiemu zgromadzeniu oświadczamy najgłębsze nasze 
podzięki za niezłomną i/nieustraszoną wytrwałość, w obronie 
praw i wolności ludów.

« Okazując zaś deputowanem u naszego (szubińskiego) po
w ia tu  zasłużoną  w zg a rd ę ,  przesyłamy zarazem najszczyt
niejsze pochwały i prawdziwy szacunek tym deputowanym 
W. K. Poznańskiego , którzy razem z wysokiem zg rom adze
niem lak jak dotąd . na drodze prawej przeciw wszelkim 
gwałtom  i nadużycion bronić  nas nie przestaną. » (212  p o d 
pisów). (s Gaz. P o l.) .

—  P raga , 20  l is topada.. .  Słowiańska Lipa odbyła  swe po
siedzenie wczoraj celem obioru kandydatów w duchu  dem o
kratycznym i zapalonych Gzechów, na deputowanych se jm o
wych, gdyż przeszło dwudziestu  deputowanych czeskich 
złoży swoje m andaty .  Jeśli usiłowania Słowiańskiej  Lipy 
osiągną pomyślny skutek > wtedy lewica sejmu austryackiego 
znacznie się wzmocni.  —  Rozbrat między studentami cze- 
skiemi a niemieckicmi staje się z każdym dniom coraz wię
kszy. (z Gaz. P o l.) .

—  W  Z agrzeb iu  (w Kroacyi) ,  odkry to związek Słowiań
ski demokratyczny, który stanowi silną opozycją przeciw Jela- 
czycowi , jako narzędziu kamarylli  aus tr iack ie j.

(z G az. W . l i .  P o z.).
—  Peszt d 7 listopada. —  Dziś z rana jakiś młodzieniec 

(mówią ze Polak), strzelił do jene ra ła  Bema, który stanął 
pod arcyksięciem Stefanem. Kula drasla  w twarz Bema, a 
młodzieniec oddany został pod sąd zwyczajny, ho dopiero lat 
19 liczy. Zdaw ało  się jem u ,  że Bem zdradził  sprawę Polska i 
dla lego chciał  się na nim zemścić. (G az IV. K . P o zn .).

W ydanie tych dw óch num erów  Dem okraty  opóźnione 
z powodu przenoszenia d rukarn i do innego dom u.

W  DB KA P,NI  L .  M A R - 1 K E T ,  P .  ZV I L I C Y  J A C O B ,  30 .


